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Pieśń Wawelu AKROPOLIS 

DRAMAT W CZTERECH AKTACH 

"Akropolis" StanisJawa Wyspiańskiego, d ramat · 
powstały w latach 1903-1904, a więc po "Weselu" 
i "Wyzwoleniu", jest utworem trudnym tak w lektu­
rze, jak również w realizacji scenicznej. A zarazem­
niezwykłym, fascynującym bogactwem wizj'. od­
miennością nastroju (optymizm) w tragicznej tona­
cji większości dramatów poety. Owa trudność nie 
polega- jak twierdzą niektórzy badacze- na tym, że 
Wyspiański OŻ)'\-via w "Akropolis" rzeźby z Katedry 
Wawelskiej (osoby alegoryczne z nagrobków, po­
sąg Włodzimierza Potockiego i in.) oraz postaci 
z gobelinów (trojańskiego i biblijnego), bo zabieg 
ten znany jest z innych utworów poety ("Wesele", 
"Noc listopadowa"). 

NAPISAL STANISŁAW WVSPIANSKI 

ródto. kłopotów w zrozumieniu dramatu 
,.Akropolis" nie tkwi takżf' w jego budowie 
(luźność kompozycyjna). jak utrzymują inni, 

bo i tę technikę zndffiy, choćby z praktyki dramatur­
gów romantycznych. Myślę, że istotne problemy 
interpretacyjne oraz inscenizacyjne związane z traf­
nym odczytaniem tego utworu wiążą się z wielością 
warstw kulturowych, jakie nakładają się na siebie, 
z mnogością ·metafor i symboli. Bb zważmy, dwa 
środkowe akty Wyspiański poświęcił motywom: tro­
jańskiemu (analiza przyczyn upadku Troi) ora.z bi­
blijnemu (historia Jakuba). Jaki jest związek tych 
wątków, jak łączą się one z całością utworu? 'Poeta 
komunikuje siP, z widzem poprzez alegorie Ir,itolo­
qii greckiej oraz postacie biblijne, by te dwu, jakże 
odmienne światy odnieść· do zagadnień polskich, 
ba! - do konkretnego miejsca, tj. Katedry Wawel­
skiej, gdyż- jak czytamy w tekście dramatu- ,.rzecz 
dzieje się na Wawelu w Noc Wielką Zmartwych­
wstania". Komentatorzy dopatmją się w ,.Akropo­
lis" kontynuacji oraz dopełnienia problemc 'yki na­
rodowej, obecnej w ,.Weselu" i ,.Wyzwoleniu", a za­
razem przezwyciężenia pesymizmu tamtych utwo­
rów. ,.Akropolis" wyTaża wiarę Wyspiańskiego 
w odrodzenie Polski oraz przekonaDie o wif~kszej 
wartości spokojnej pr<tcy niż hałaśliwego bohaters­
twa. 4 lutego 1978 r. Krystyna Skuszanka wystąpiła 
w Teatrze im. J. Słowackiego z najnowszą insceni­
zacją .,Akropolis". 

S kuszonka zbud<.wała widowisko dwuczęściowe. 
Uw·t.!Jif:dniła wszystkie ,,kty dramatu przy znacznej 
redukcji tekstu {np.~ dktu !l.' pozosialu tylko czwar­

ta c-zt;ś<·). Zwolennikom tezy o całkowitej niespójności 
posz<."Z<'(i<'>lnych dktbw utworu Sknszanka odpowiedziała 

własną interpretacją kompozycji ,.Akropolis" opartą ni 

kontr" s c i e, dialektycznym spi<)riu przeciwieńst~o~ 
dwóch kultur, dwóch światów- mitologicznego i biblijne 
go. Biforność i a.ktywność, kult dała i skrzęlP.a zapobiegli 
wość - oto bieguny owej dia.lek!.yki. Prawdziwym bohate 
rem .. Akropolis" w tym ujęciu jest kultura polska w1 
wszelkich jej nawarstwieniach historycznych, wreszcie · 
cały naród. Wawel- znak polskości, symbol c.nwaly i upad 
ku za•·azem - jest tutaj przywolany poprzez osoby dramatu 
czyli dzieła sztuki. lnscemzacja Skuszanki nic imituje W a 
we lu, dzieje się na scenie i to n d scenie tegn koukretneg1 
l<>atru. gdyż, jak przekonująco wykazała inscenizatorko 
dramat ten napisany był dla teatrn przy placu św. Ducha 
czego dowodem jest motyw wjazdu Apolla .. na rydwani• 
złocistym we cztery zaprzężonym rumnki białe", co był< 
możliwe do zrealizowania jedynie tułaj. gdyż w sciani• 
głębszej sceny Tt'atru im .. l. Słowackre~JO znajdujij si< 
szerokie metalowe drzwi komunikujące scenę bezpaśred 
nio z dworem (nawiasem rnówi<!C, tego rozwiąza.nia Sku· 
szanka nie wprowadziła do przedstawienia). Polskośt 
,.Akropolis" podkre~la wi<~C wybór miejsca akcj .i dramalt 
(Wawel) ornz teatralnej konkretyzacji (Teatr im. J. Słowac­
kiego), lecz nie tylko to. Na proscenium umieszczono gipso­
wą płaskorzeźbG Le znakiem orła białego, który lo symbol 
.,zagra" w przedstawieniu niejeden raz. Postacie Aniołów 
skrzydla noszą tylko wówczas, gdy znajdują się w polu 
sen,antycznym re.tliów wawelskich (trumna św. Stanisła­
wa), bądź też kiedy wyrażoi<1 świat pojęć biblijnych {sen 
Jaktci>a); poza t.ym ubrane Si! w białe mundury żołnierzy 
KsiGSI»'a Warszawskiego. Harfiarz, któremu pozostawiono 
znac.7.ną część pi()kne~JO tekstu, nosi obszer~y płaszcz .. Da­
wida, który niebawem zrzuca z siebie, uka .ując kostium 
romantycznego wieszcza . Bohaterowie pols i an 
qrpby, na.miętna rozmowa Hańiarza z Bo\;iem · 
stan owi dalszy ciąg ctyskusji Wyspiańskiego z Pplakami na 
t.em\ >1 twórczych sił w narodzie, ich źródeł. Fatali0 

dokończenie na str. 23 

Pieśń 
Wawelu 
dokończenie ze str. 18 

OWd "konie<"znoś( ", ktorc.~ kdŻt' qinąc Hektonłwi Ol d słdwy, 
usl(~puje mie jsca w li cz<~śd widowiskd postuwie .. ciclwj", 
zwykłej dktywności społecznej. DlalPCJO finał widowiskd 
jest optyrnislyczny. Czarny Anioł - posła c wprowddzona do 
dramatu przez Sku~zttnkl: i uto7.sdmiond z Chry~tusem 
ukrzy.<owanym {obecnym przez cały czas na "cenie) -
mocujący się z Jdkubem w akcie lll , zostaje pokonany, 
dramat kończy siG obrazem wschodząceqo na horyzoncie 
wie lkieqo słońca - Heliosa. (Posta(- Salwalora - Apollanie 
wy~lępuje . Jest lo oczywiście rozwiązanie odbiegające od 
inte ncji poety, będące jednak rezultatem konsekwentnie 
prze prowadzonej linii inscenizacyjnej). 

S cenografia Ewy Tęczy składa się z elemen­
tów trojakiego rodzaju. W pierwszym rzędzie 
eksponuje praktykable imitujące nagrobki 

i pomniki wawelskie. Po drugie, wykorzystuje 
transparenty z gazy, spływające ze sznurowni na 
owe rzeźby, transparenty - białe w I części widowi­
ska (pełniące rolę calunów grobowych) oraz czarne 
(żałobne kiry w cz. II) . Po trzecie, ukazuje w tle 
obrazu drewniane ·rusztowania pnące się wysoko 
w górę do poziomu podwieszonych tam reflektorów, 
a także - okalające postumenty sarkofagów. Owe 
rusztowania były stałymi elementami przedstawie­
nia, dodajmy -najbardziej spornymi. Ewa Miodoń­
·ska-Brooks udowodniła, 'Że w latach 1895-1901 to­
czyła się w Galicji wielka dyskusja na temat sposo­
bów ratowania Wawelu, zamienionego przez Aus­
triaków na koszary. W tych dyskusjach Wyspiański 
brał czynny udział dając własnyprojekt rekonstruk­
cji Wzgórza Wawelskiego. Scen·ografka w nq.wiąza­
niu do owych dyskusji ukazała na scenie obraz 
niejako generalnego remontu Wawelu (dodajmy­
pokrowce na sarkofagach), dała rozwiązanie kłócą­
ce się z materią tekstu, pozbawione również waloru 
estetycznego. Jedynym wykorzystaniem rusztowań 
umieszczonych w tle była pięknie rozegrana scena 
snu Jakuba. 
Mocną stronę widowiska stanowiła ilustracja mu­

zyczna Adama Walacińskiego , dyskretnie a suges­
tywnie wzmacniająca działania aktorskie dostoso­
wana do nastroju poszczególnych scen, posiadająca 
piękne partie solowe organów i wiolonczeli. 

A. ktorzy. Nie zawiodło starsze pokolenie. Pria­
ma Karola Podgórskiego cechuje godność, 
ale i człowieczeństwo, spokój, ale i przeczu-

ci.e zagłady. Hekuba Haliny Gryglaszewskiej ema­
nuje macierzyństwem, mądrością życ_iową, prostotą. 
(A tak łatwo tutaj ześliznąć się do poziomu offen­
bachiady, gdyż sceny z Parysem i Heleną, zbyt 
jednostajne - wina to poety- niebezpiecznie grawi­
tują w tym kierunku). Dojrzałą kreację roli Labana 
stworzył Jerzy Nowak. Był patriarchą zapobiegli­
wym i kalkulującym, ciepłym w scenach ojcostwa, 
prawdziwym. Artysta grał na ściszeniach; ufal _bar­
dziej mimice i gestyce niż słowu, rowme~ powsną­
gliwie podawanemu. Z młodych aktorow na po­
chwałę zasłużył Zbigniew Bator w roll Jakuba, 
Zwłaszcza gra oczu artysty zasługuje na uwagę -
spuszczonych na ziemię w scenach bm?nych k~lku­
Iacji, zamkniętych w scenach wyrzuto_w sumiema, 
to znowu szeroko otwartych, radosnych IJakos dziW­
nie błyszczących w scenach miłosnych uniesień. Do 
sukcesów zaliczmy także kreację Aldony Grochal 
w roli Racheli: artystka włożyła w nią wiele serca, 
nacechowała subtelnym liryzmem. Aktorzy kreują­
cy role Aniołów (Paweł Galia, Irena Szramowska_. 
Andrzej Nowakowski i Ryszard Grajew_s_ki) yełmlt 
rolę narratorów wypowiadających częsc didaska­
liów dramatu oraz aranżerów poszczególnych sytu­
acji scenicznych; ich role zostały więc rozbudowane 
w stosunku do tekstu Wyspiańskiego i podawane 
z reguły w tonacji rezonerskiej. Gorzej powiodło s~ę 
,.bohaterom" -Wojciech Sztokinger w roll Włodzi­
mierza Potockiego prezentuje fałszywy patos (ges­
tyka), nadużywa krzyku ( lepiej sobie radzi z rolą 
Hektora), zaś Jerzy Gralek kreujący rolę Harftarza 

· gra niemal bez przerwy w tonacji fortissimo męcząc 
własne struny głosowe i wprowadzając w zakłopo~ 
tanie widownię. W ogóle dykcja znaczne] częsn 
młodych aktorów Teatru im. J. Słowackiego wyma­
ga czujnej opieki, gdyż jej obecny stan budzi t_JZa­
c .;IY ni;m""' troske. Co stwierdzam z całą otwartosną, 

rozmach repertuarowy kierownictwa artysty­
cznego tej sceny, jej prestiż, nie potrzebują taryfy 
ulgowej. 

STEFAN KRUK 

Stanisł4w Wyspiański. Akropolis (dramat w 4 aktach). Opraco­
wdnie tekstu i re-.ł:yst'! Tia : Krystylld Skuszanka. Sceno~1rafia: Ewa 
Tęcza. Muzyka: Adam Wdlacirlski. Premierd 4.fl.1978 r. Teatr im. J. 
Slowdckif'qo w Kr<1kowie. 
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